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SZCZUTEK
Prenumerata we Lwowie wynosi ca- 

orocznie 10 złr.. półrocznie 5 złr., ewiere- 
ocznie 2 złr. 50 et., m iesięcznie S i  et

Numer pojedynczy kosztuje 2i) ct.
Dodatek zawiera ła m ig łów k i. sza­

rady, zadania szacnowe i inseraty.

Inseraty drukują się za opłatą 6 et. 
od wiersza drobnym diukiem w jednej 
szpalcie. Stronnica inseratowa zawiera 
czte>/ szpalty.

Inseraty przvjmują : Administraca 
„Szezutka" przy ul. Łyczakowskiej 1. 3

W W iedniu Biura ogłoszeń: Haasen- 
steina & Voglera, Kudoiia Mossego i  A. 
Oppellika,

W P a r y ż u : Adam. Rue de St. 
Peres 81.

S z c z u te k  wychodzi od roku 1868.

Prenumerata zamiejscowa z przesył­
ka pocztową _ wynosi całorocznie 10 złr. 
półrocznie •> złr.. ewiercrocznie 2 złr 
59 ot., m iesięcznie 85 e>

W Wielkiem księstw ie Poznańskiem  
3 talary 50 fen:

We Francji, Szwa carji iW łoszoch' 
całorocznie 16 franków.

Prenumerować można w Administra­
cji .Szezutka" przy ulicy .Łyczakowski* j 
1. 3.. we wszystkich księgarniach i 
ajencjach dzienników i we wszystkich  
urzędach pocztowych.

Reklamaoyj nie opfac:i się.
Listy przyjmuje się  tylko p ła co n e .
Manuskryptów nie zwraca sie.

P I S M O  S  A T  Y R Y C Z N  O - P O L I T Y C Z N E .

KALUMNIE.

Znów niemiecka krew bryzgnęła 
I rzuciła jad ze siebie 

Z tą naiwną, a złą wiarą, 
Że słowiańską myśl pogrzebie. 

Niby wulkan huknął Menger, 
Lecz miast lawy rzucił błoto, 

A chciał spalić w oburzeniu 
Czechów, których Niemcy gniotą.

Lecz rozminął się z swym celem, 
Nie osiągnął go ni w części; 

Ach, ci biedni centraliści. 
Jakże wciąż się im nieszczęści! 

Z Mengerowskiej apostrofy 
Pełnej żółci, pełnej jadu 

Brać słowiańska drwi spokojnie 
— Gadu-gadu, stary dziadu!

Drwi spokojnie brać słowiańska 
I spogląda w górę dumnie; 

Nowej siły jej dodają 
Te niemieckich kpów kalumnie.



CS- o  o~ o.

Gogo ciągle rozżalony 
W żalu swoim nie ustaje;
Oto ciągle nań się sypią 
Rozmaitych strapień zgraje.

Rozmaitych zgraje strapień 
Gonią za mną nakształt smyczy;
Z boków, z przodów, z tyłu, z przodu, 
Kto je wszystkie razem zliczy?

Oto przyszła klęska nowa,
Która Goga dziś przygniata...
Kto odczyty tu wynalazł,
Ten najgorszy nędzarz świata.

0  to słuchać teraz muszę,
Co ten prawi i ów praw i;
Cały drżę boleścią nudów
— Ejże, Finiu, kto mię zbawi?

Ale trudno! Szyk wymaga...
A szyk — to jest wielkie słowo!
Więc, choć padam ze znużenia,
Muszę słuchać to i owo.

Muszę słuchać bez szemrania,
Muszę słuchać z dobrą miną,
1 nie krzyknąć do narodu:
— Patrząj, jak to Gogi giną!

Ach, wy Gogów kątownicy,
Wy szacowni prelegenci,

Co z estrady przemawiacie 
Bez wytchnienia, jak najęci.

Ulitujcie się mej doli,
I gdy trzeba już — niestety — 
Mówić, — mówcie, lecz przynajmniej 
Przy muzyczce z operety.

S A L O M  E J  KI.
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Lać się będzie znów herbatka 
Z łapki pięknych dobrodziejek,
I dostaniesz znów tartynek 
Z rączek panien Salomejek...

Śliczny lwowski to obrazek 
Tylko pędzla mistrza czeka: 
Bufet, spacer, flirtu multum,
A w dodatku banda c. k .!...

Następujące choroby
grasowały epidemicznie i grasują jeszcze 
w Galicji wschodniej i Wielkiem Księstwie 

Krakowskiem:
1. Nudy.
2. Apatja.
‘6. Obojętność.
4. Zblazowanie.
5. Golizna.
6. Bezik.
7. Konceptspraktykantoinania.
8. IluthejAolubstwo.
9. Batleńizm.

10. Cholera.

Z myśli kandydata na Łyczaków.

...Odkąd, dyabli wiedzą po co, znieśli 
kartki pogrzebowe na ulicach, nie opłaci 
się teraz we Lwowie nawet umierać !...

W Monte Carlo.

Wzniesionym być ma wkrótce, stara­
niem miejscowego zarządu kasynowego ol­
brzymi pomnik ku czci poległych tam na... 
zielonem polu Polaków !

Z B a d y  m iejsk ie j.

Rada sześćdziesiąt mając spraw zaległych, 
Wpadła tym końcem na sposób paradny: 
Ponieważ wszystkich nie może załatwić 
Przeto też sprawy nie załatwia żadnej !

J ^ r y n o l i z i a . .
Prasa nasza na seryo rozmyślać poczyna 
Czy w życie wejdzie znowu stara krynolina?! 
Ważną kwestyą rozgrzany na ten temat wykuł 
Już pewien publicysta w stu wierszach artykuł !... 
Tysiąc spraw czeka pióra, on na modach hasa... 
Dziwną bywa zaiste wielka nasza prasa!

ZADZIWIAJĄCE.

W ciągu ubiegłego tygodnia na całym 
obszarze W. Księstwa Badeńskiego uczczono 
bankietem pożegnalnym jednego tylko kon- 
cepistę namiestnictwa, nie powitano zaś 
żadnego!

„ H a r m o n ia .44

By poprawić byt „Harmonii14, 
Cnej kapeli narodowej, 
Uchwalono grajków komplet 
Zredukować do połowy...

Do połowy ?! A ! Rozumiem... 
Aby mniej ich już zostało?... 
Dalej jeszcze redukując 
Łatwiej będzie... zwinąć całą!

Ł T .

O b o w i ą z e k .

■Cudną zapału jest potęga,
Który tysiące serc porywa 

I  w jeden zgodny łańcuch sprzęga 
Porozpraszane te ogniwa;

Który nad padołami wzlata,
Niby płomienny anioł Boży,

Aby wśród nędznych mroków świata 
Roztlić pochodnię nowej zorzy.

Sławioną niech na wieki będzie
Ofiarność nie ugięta, wielka, 

Niezłomne szczytnych spraw narzędzie. 
Potężnych synów rodzicielka.

Mienie i życie niesie ona
I  własną pierś nastawia śmiele,

By, jak pelikan, swego łona
Krwią — żywić dziatwę swą; swe cele.

Ale podziwu snąć najbardziej
Godnem jest ciche to poczucie,

Które nagrodą wszelką gardzi, 
Egoistycznej obce nucie;

Co zasług przetapiając złoto
Z lauru nie pragnie rwać gałązek 

Lecz uniewinnia się z prostotą;
— „Wszak to był tylko obowiązek.

Y.

R Ó Ź  A .

Rączki składa, oczka zmrnża, 
Blaskiem, wdziękiem serce nęci — 
Ach! ta róża, wonna róża 
Wiecznie kwitnie w mej pamięci!

Białość ząbków, rączek, twarzy 
W oczy razi i olśniewa —
O niej tylko serce marzy,
O niej tylko dusza śpiewa.

Chcę się bronić — lecz daremno: 
Choć przysłonię ręką oczy 
Ona staje znów przedemną 
Jakby jaki sen uroczy.

Cóż, że słodka, kiedy zdradna,
Cóż, że miła, gdy tak pusta — 
Chcę się gniewać — lecz że ładna 
Więc całuję w same usta.

Choć z niej niby jeszcze pączek 
Już ma wdzięki róż w rozkwicie — 
Ach z jej rączek, białych rączek 
Brałbym napój całe życie!

Dzisiaj powie, że mnie kocha,
Jutro nie chce okiem rzucić —
A w nagrodę, że tak płochk 
Każe sobie 'piosnki nucić!

Ja  udaję, że się gniewam,
Że jej słodkich słów nie słyszę — 
Ale później piosnki śpiewam 
I na zabój wiersze piszę.
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Imci pan Onufry.

- Żeby oś był człowiek na własne 
uszy nie słyszał, co się dzieje w m aistra- 
cie, toby nie uwierzył nigdy. Powarjo- 
w ali jen teligenty  z kretesem, a siedziało 
to  jakoś cicho. Tera raptem  wysypali się 
z konceptami, że aż człowiekowi rozum 
•do góry nogami staje i nie wiedzieć, co 
robić! Zachciało im się raptem  cały ra ­
tusz na nowo przerabiać, i ja k  się po­
kazało, to im tam  wszystko zaw adza; 
a  jak  jeden  ruszył konceptem, to wszyscy 
za nim  i każdy wymyśla tera coś no­
wego. Jednem u oś schody są kiepskie i 
powiada, co dokonieczna je s t winda, co- 
by można jechać z dołu aż na strych, 
gdzie  siedzą hegzekutory. Drugiemu za­
wadzają znowuś szyby w oknach małe i 
chciałby mieć oś tafle, a znowuś jenszy  
jen te lig en t powiada, co właściwie trzaby 
cały m aistrat na nowo pomalować. Owoś 
ja k  onegdaj przyszedł na piwo kum ra-

Raz swawolną skarcić muszę !
Próżne prośby! — nie daruję! — 
Cliociiiż zgubię własną duszę 
Dziesięć razy pocałuję.

.Rączki składa, oczka zmrużą,
Blaskiem, wdziękiem serce nęci —
Ach ta róża, wonna róża 
Wiecznie kwitnie w mej pamięci,

K.J-

Seguidille.
i.

Gwiazdy wysoko na niebie
Zazdrość ujarzmia przeklęta 

Przeto, iż świecić nie umią
Tak, jak twe cudne oczęta.

I  przóto, że pozwolono
Nocą im tylko siać blaski, 

Twe oczy zaś ciągle płoną.

2.
Słońcu podobne, o dzieweczko, 

Twe krasne' lica,

dny i jak  wziął opowiadać te różne cu- 
dakierje, to gadał całą godzinę i jeszcze 
nie mógł jakoś ze wszystkiem  się w y­
gadać, bo ja k  powiada, ciężko spamiętać 
to wszystko — i nie dziwota, że nie pa­
mięta, bo kum to przeciek nie je s t ża­
den gazetnik, co zwyczajnie wszystko 
wie na pamięć, a jak  nie wie, to doda 
coś takiego, co naweć nigdy nie było.

Opowiadał także kum o tem, że te ­
raz zawiało w radzie coś takiego, że na 
jednej sesji więcej się robi, jak  bywało 
dawniej za pół roku, i widać, co można 
zryferować hurma, jak  je s t  ktoś, co do­
brze popędza. Ale powiada kum, że się 
tak  zmachali i zasapali, że aż pot kro­
plami kapał. Taj m usi być to prawda, 
bo kum  dwa razy ty ła piwa wypił, i był 
niby jakoś kontent z tego wszystkiego. 
Tylko, powiada kum, z tem bieda, że to 
raz zawiało tak, a potem znowuś zawieje 
inaczej, niby tak, że się znowuś miesią­
cami nic robić nie będzie.

Dobrze jednak  kum Maciej powie­
dział, że trza się bardzo pilnować, coby 
jenteligencka fanaberja nie zrobiła z ra ­
tusza paradę, i że jakby  się dopuściło, 
toby jen teligen ty  jeszcze sobie schody 
dywanami wyścielili, coby ich delikatne 
nogi nie szwankowały. Oj, ciężko tym  
jenteligentom  dychać — taj ty lk o !

Nowy wynalazek.

Von Manlichor wynalazców 
Strasznych machin książę... król! 
Świat obdarzył karabinem 
Co w mig sypie setkę kul!

Czołem, czołem przed genjuszem, 
Który śmierci sługą jest...
Czołem, przed nim co ludzkości 
Krwi powszechny chce dać chrzest !...

Lecz dusza twoja — ta podobna,
Jest do księżyca.

Ach bez wątpienia!
Wszak księżyc jeno, nie słońce 

Swój bieg odmienia.

3.
Gdy klęska miłosna, serce

Głupiego zrani,
Woła szaleniec: „Ach, przebóg,

Ja zginę dla niej!11

A przecie — dziwa! —
Ubywa wszystko, lecz głupców 

Jakoś nie zbywa...
W .L

Tabor szeik.

Tyle wina raz pochłonął,
Ze zachorzał Tabor szeik. 

Jęczy, zgrzyta i popija
Mdły rumianek i mdły kleik.

Czołem! Jednak więcej laurów 
Zebrałby Manlicher von,
Gdyby jednym celnym strzałem 
Samej wojny zrządził zgon...

„Gotów “ czy „fertlg“?

Zamiast „gotów" krzyczą „fertig„ 
Konduktorzy kolejowi...
Wszystko jedno — dzięki Niemcom 
Myśmy dawno już... gotowi!...

ROZMOWA GOGĄTEK.

— Ty! dlaczego nio lubisz miesiaca li­
stopada ?

— Za wiele w nim nudnych rocznic a za 
mało operotki!

Korespondencje redakcji.
— -N. w. Kr. Smak trocin; zepsuty. W. we 

Lfloijle. N ie zw ykły  to pom ysł, szkoda, że spóźnio­
ny. A . w . 1 . N ajchętniej. S . w  Jarosławiu. P isz  
pan pod adresem Kulparkowa.

Na naradę do szeika
Aż trzej zeszli się lekarze,

Ten to radzi, ów zaś owo,
Ot — zwyczajnie jalaparze.

„O szeiku — prawi pierwszy —
Snać pościłoś zazbyt długo.

Zjedz barana i kumysu
Wypij bańkę jedną, drugą...

0  szeiku — prawi drugi —
Słabość twa z obżarstwa płynie.

Weź się w kupę i zachowuj
Wstrzemięźliwość w jadle, w winie..1

Trzeci lekarz nic nie mówi,
Lecz w milczeniu na targ jedzie

1 przywozi szeikowi
Dwa ogórki i trzy śledzie.

Lekarz trzeci dostał w darze 
Wór brylantów i korali.

Dwaj zaś pierwsi na wysokiej 
Gdzieś gałęzi zadyndali...



K łopoty Smolki z Czechami i liberałami.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor Liberat Zajączkowski. Z drukarni i litografiii P illera i Spółki. (Telefonu Nr. 74.)


